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TYGODNIK
Z i e m i  S a n o c k i e j

P re n u m d ra la  z p rzesy łką  wynosi:

r o c z n i e ....................................... S kor.
k w a r t a l n i e ....................................2 „

Jtume pojedynczy 20 hal. 
do nabycia w księgarni K. Pollaka 

i w trafikach.

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.

Prenum era tę  i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa 

w  Sanoku (ul. Jag ie l lońska  1. 55).

L is ty  a d r e s o w a ć  na l eż y  d o  R e d a k c y i .

Ceny ogłoszeń:
za wiersz  1-szpal towy — lub j ego 
miejsko — d robnym druki em (pet i­
tem) 10 hal.; w rubryce  r N'adeslane“ 

20 hal. od wiersza.

Rękopi sów fig nie zwraca .

CZESC BOHATEROM!
Dziś  n a  odg łos  Z y g m u n t a  ca ła  

P o l s k a  jak  d łu g a  i sze roka śpieszy na  
W a  wel,  ab y  u s tóp S tw o szo w sk ie g o  
s a i k o i a g u  W ie lk i eg o  K r ó l a  z łożyć 
wieńce ,  hołd,  cześć i przyrzeczenie ,  źe 
póki  tch u w polskie j  piersi .  J e g o  ś w ię ­
t y m  idea łom wierni  pozos tan iem y  i 
t a k  d ługo  w p r a c y  d u c h a  nie  s p o c z ­
n iem y ,  póki  oie run ie  pot ęga ,  co się 
n a  g w a łc ie  i b ez p raw iu  opiera .

I za chwia ły  się p osąg i  na sz y ch  
k ró l ó w  i b o h a t e r ó w  na  wawe lski ch  
g r o b a c h  i zdziwi ły bez m ia ry  u j rzawszy  
p r z e d  s o b ą  n o w y  lud, n o w ą  P o lskę  
s i e rm iężną ,  k tó re j  b a r w n e  t ł u m y  p ł y n ą  
i  p ł y n ą  bez k o ń ca  z b ł a g a ln y m  h y m n e m  
„ B ogaro dz ic y  “ n a  us tach.  H y m n  b i e g ­
n ie  ku  niebiosom,  a ser ca  ludu  w z n o ­
szą  się w g ó r ę  i k rzep ią  na  prz ysz łość  
d o  ( ieżkiej  walki  z w ro g ie m !

W i e c  nam  wym ódl ,  T y  k ró lew sk i  c ieniu 
Mil osierdzia,  ul i tuj  się nas.

By n a m  w p ra cy  i w en em  zespoleniu  
N a d sz e d ł  wreszcie w y z w olen ia  c z a s ! 

N iecha j  d r o g a  ta O jcz y z n a  stanie.  
C o ś  j ą  umia ł  s i lna r ę k ą  wznieść,
I n iech  Tob ie ,  K r ó l u  nasz  i Panie,  
W i e c z n e  b ęd ą  : S ława,  H o ł d  i Cześć  !!

S ława,  hoł d  i cześć —  b o h a te r o m  
z po d  G r u n w a l d u !

Jakie szkoły...?
H a s ło  u p rz em y s ło w ie n ia  co pewien 

czas  u nas  wj  bu ch a  i ciągle jest  p o ­
w o d e m  n o w y c h  ro zcza ro w ań  i nar zekań.  
C iąg łe  nasze  n iepo w odzen ia  na  polu  
rozwoju  ek o n o m ic z n e g o  są  p rz yczyną ,  
że o b w i n i a m y  w szys tko  od rz ąd u  p o ­
cząwszy,  a na  au tonom i i  skończ yw szy ,  
a właściwej  p i z y c z y n y  tych  n i e p o w o ­
dze ń nie widzimy.

T y m c z a s e m  jedną z g ł ó w n y c h  p r z y ­
czyn  s ł ab y ch  o b jaw ó w  uprz em ys ło w ić  
nia j e s t  ca ły b ieg  i nas t ró j  naszego

ż ) c i a  społecznego,  nas trój  z d e c y d o w a ­
nie b iu r o k r a ty c z n o  - p rawniczy.  Cał e  
społeczeńs two,  p rz ed ew szys tk iem  szko ły  
nasze ty m  nas t ro j em żyje.

Z k a ż d y m  rok iem  m nożą  się g imna-  
zya,  k tóre  przez u n iw e r s y te ty  zasilają 
obficie za w o d y  urzędnicze .  p p \ t a ć  się 
p rz ec ię tnego  ucznia  g im n a z y a ln e g o  już 
w trzeciej  klasie,  d laczego  pr óżn ia czy  
i nie pracuje  in tensyw nie ,  ab y  zd o b y ć  
g r u n t o w n e  wyksz ta łcen ie ,  odpowie ,  że 
do  z y s k a n ia  g tanuwuska w y s ta r czy  m u ,  
a b y  sk o ń cz y ł  j a k o  t a k o  g im n azy u m ,  
a po t em  zosta ł  u rz ęd n ik iem  i miał  
p e n s j e .  S tą d  w iększa  część uczniów,  
tt> karyerowucze,  k t ó r y m  nie idzie o 
zdobyc ie  wiedzy.  l tvz  o p rz ep ch a n ie  
się przez  g i m n a z j u m ,  aby  potem  p o ­
m n o ż y ć  t ak  lic zne u nas  szeregi ż a d n y ch  
a w a n s u  urzędników' .

A  przecież  w zd r o w em  s p o łe cz eń ­
s twie p o w in n o  b y ć  u rz ęd n ik ó w  jak 
na jm nie j ,  bo  choć oni spełnia ją  k o ­
nieczne i poży teczne zadanie,  nie po m n a-  
ża ją  j e d n a k  b o g a c tw a  i d o b r o b y t u  s p o ­
łecznego,  nie produku ją ,  a właśnie  inten-
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pęrukajti^.
Epizod z boju pod G ru n w a ld em .

Gdy się wojska l i tewskie dl i połączenia 
z koronnemi  zjawiły pod Czerwińskiem,  s t a ­
n ą ł  taru także z oddz iałem smoleńskich ry ­
ce rzy młodz iutki  kniaź Gasz tołd na dziarskim 
bachmac ie ,  we wspani  h j  zbroi,  w hełmie  z 
p ióropuszem,  z pod k tórego spada ły  mu na 
r a m i o n a  dług ie  kędziory złotych włosów. — 
Twa rzy był białej  j ak krasa  dziewoja,  a oczy 
du że, n iebieskie pat rzyły na świat  roześmiane 
i wesołe ; j e dno  z pleców barczystych i wy­
pukłe j  piersi ,  a potężne j  dłoni zmia rkować 
w nim można  było zadzierżys tego i siluego 
ch łopa.

Połączone a r mi e  ruszyły od Wisły pod 
Czerwińskiem w k ie runku  Mulborga na  Żo- 
chów i Jeżów —  pod Kałuszyn nad  rzekę 
W krę,  gdzie Jag ie ł ło ,  odbywszy przegląd  wojsk, 
wyznaczył  rotmist r zów l i tewskich oddziałów.  
T a m  to właśnie zamianował  król  Gosztołda

ro tmis t szem jednej  ze smoleńskich chorągwi.
Podczas p rzeglądu  zbrojnych Lufćw j a ­

kież było zdziwienie Jagieł ły,  gdy obok dziel­
nego Gasz to łda ,  Jadącego na czele swego 
oddziału,  uj rzał  w podskokach  i śmiesznych 
podrygach d repcącego  za nim olbrzymiego,  
czarnego  niedźwiedzia.

Wi to łd  wyjaśnił  sprawę,  a król  mimo 
chmury na czole i niepokojów,  j ak ie  mu ta 
wojna i Krzyżacy sprawial i ,  uśmiał  się s e r ­
decznie ;  śmiech zaś jego  i zabawa me miały 
już  granic ,  gdy watahy kniazia królowi woj­
skowe honory oddawały ,  a Peruknj t i s ,  s t a ­
nąwszy na  tylnych ł a pach  obok Gasztułdo-  
wego ru maka ,  p rzedniemi  k łan ia ł  się pocie­
sznie i głową bił  pokłony.

Ja g ie ł ło  —  ja k o  że był wielki zwolen­
nik łowów, n a p a r ł  się tego misia i j uż  spo­
koju nie miał .  aż Gasz to łd  z Pe ruka j t i sem 
w jego namiocie się zjawił

— Chętnie waszej miłości  służyć mogę 
owym misiem — odpar ł  kniaź zagadnięty — 
choć mi on droższy jest ,  niż naj lepszy d ruh 
i przyjaciel ,  ale to już  rzec muszę otworzy ście, 
że W. Król .  Mość z niego pociechy nijakiej  
mieć nie będzie,  bo i na jgrubsze łańcuchy 
zerwie,  a  do mnie poleci.

— Jakoż to l w klatce go me u t r z w n a ?

—  Juże in  go w lesie na ' folność p u ­
szczał,  a zawsze do mnie wracał ,  przywią­
zany zasię tak jft*t, że dechbv ostatni  za 
mnie dal .  Boję się, że i k la tkę rozwali.. .

— Bądźże waszmość simkajny.  krzywda 
się mu tu nie stanie,  a j akoś  1111 rad,  da ru nku  
un tego nie zaprzesz.  Wybierzże sobie 
za mego najpiękniejszego ru ma ka  z nieleda 
r ządzikiem z mej stajni.  Tylko mi niego lu- 
hi te luego Ciska r z tysiąców wybranego" nie 
tykaj ,  bo ten mi się do boju zda.

Gasztołd się panu pokłoni ł  i Perukaj t i -  
sa przywiódł  dop ie ro  nazajut rz .  Jako że cze­
kać t r zeba  było na postoju,  dopóki  cieślowie 
potężnej  klatki  z dębowych dyli nie sklecili.

Gdy nazaju trz  ludzie królewscy olbrzy­
miego misia na silnych ł a ń c u c h a c h  do kla tki  
wciągnęli ,  Peruka j t i s  r zuca ł  się j a k  wściekły,  
gryzł  i ryczał ,  a wśród drogi przez kilka dni 
pożywienia żadnego  me biorąc,  t akim rykiem 
nape łn ia ł  powietrze,  że k i lkakrotnie  wzywa­
no kniazia,  aby go swoją obecnośc ią  us po ­
koił.  Króla to martwi ło,  bo lubił  pasyami  
dzikie bestye i myślał ,  że sobie niedźwiedzia 
przyswoi i przycbołubi .

M. Stefański Sanok
P°leca: Bieliznę męską białą i kolorową. 

Kufry i kuferki do podróży
rękawiczki skórkowe i niciane. Kapelusze prawdziwe „Panama11
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ż y w n a  p r o d u k e y a  jest p o d s t a w ą  życia  i 
rozwoju spo łeczeńs tw .  U nas  zaś zaw ody  
urzęd nicze  w v s u n e ł v  s i e n a  czoło pracy 
społecznej  usuw ając  w cień p r o d u k c c ę ,  
a 7. do pewnej  bierności  społecznej .

Część  tv lko  n iewielka  młodzieży  
g im n azy a ln e j  ud aje  sie na  s t iu lya p o ­
li techniczne,  k tó re  się zas ilaja g łówn ie  
ab i tu iw en tam i  n ie l icznych o s łabej t r e - 
kw e n cy i  szkół  re a lny ch .  A i ta  po l i ­
t echn ika  lw o w sk a  zapełnia  w znacznej  
części sw ym i  w y c h o w a n k a m i  admini-  
s t raeyą  techniczną,  (a wiec znow u  
urzędnicy) ,  w malej  zaś ty lko  części 
te zaczątki  wie lkiego prz em ys łu ,  jakie 
obecnie  j u ż  istnieją.

Gdz ież  więc leży p rz y czy n a  ow ego 
b r a k u  ro zw o ju  wielkiego p r z e m y s ł u ?  
Oto w b r a k u  p r a c o w n ik ó w  techn icznych  
od in ży n ie r ó w  z aka d em ick ie m  w y ­
kszt a ł cen iem począwszy,  aż do w y ­
b i tnych  p r a k t y k a n t ó w  o na jn iż szym 
s topn iu  wyksz ta łcen ia .  Na  t ak  wielki 
kra j  j a k  G a l icya  m a m y  zaledwie jedną 
szkołę  p r z e m y s ło w ą  wyższa .

A przecież  szko ła  t a k a  o b s łu g u ją c a  
p rz em y s ł  yyielki, j es t  na jp  użyteczniej­
szym z a k ła d e m  dla ś r e d n io z am o ż n y ch  
rodzin ,  szko ła  t aka  daje bow iem  wcze­
śnie chleb  do ręki,  s to s u n k o w o  znaczne 
wykszta łcen ie  i uczy zawcza>u s a m o ­
dzielności  i p o w a żn e g o  t r a k t o w a n i a  
za d a ń  życiowych .  Uczeń  jej widzi od 
p o czą tk u  celowości swej p racy  i bliski  
kaw a łek  chleba .  co go  po bu dza do s a ­
modzie lności  i pilności  wcelu  z d o b y ­
cia fachowej wiedzy.  D o d a jm y  w r e ­
szcie,  że szko ła  ta w prz em yś le  wie l ­
k im  daje możności za jęcia ty ch  s am y ch  
s t anow isk,  j ak ie  za jmują  abso lwenci  
pol i techniki .

T y m c z a s e m  coż się u nas  dzie je?  
Podczas ,  gd y  inne  k ra je  n. p. Czechy,  
Niemcy'  zape łn ia ją  t ak ą  szko łę  d o b o r o ­
w y m  m a t t r y a ł e m ,  m y ,  co t\ lko  m a m y  
z uczniów naj lepszego  p c h a m y  do gim-  
nazYum. a jeżel i  się s y n a lek  w gimna-  
ży u m  ucz yć nie chce,  dop ie ro  wówczas  
o d d a j e m y  go do szkoły  p rzem ys łow ej .  
Są  to nas tęps tw a o w e g o  ni eszczęsnego 
nas t ro ju  b iu ro k ra l  \ czno  - pra wn iczego ,  
k tó re go  o s ta t ecznym  d ą ż e n i e m :  d ek r e t  
i p o s ad a  zapew niaj ąc a  em ery tu rę ,  a 
ws zys tko  wś ród b ły sk o t l iw eg o  biedo-

Nareszcie 9. l ipca przebywszy za Będzi­
nem dwumilowy las, wojska weszły na o t w ar ­
t ą  równinę w państwie krzyżaekiein,  w ko- 
mandoryi  ostrodzkiej .  Rozwinięto i podniesiono 
wszystkie sz tandary ,  król  u ją ł  w rękę wielką 
chorągiew krakowską  z bia łym or łem,  mis ternie 
wyszytym na czerwonem polu,  a Polacy za ­
śpiewali  swoją pieśń ry ce r ską :  „Bogarodzico 
Dziewico,  Bogiem s ławiona M a r y a ! “

Jeszcze się t a  podnios ła  uroczystość nie 
skończyła i wojska wszystkie wielce wzru ­
szone,  p rze ję te  wojennym zapałem,  s tały w 
r j c e r s k m i  o rdynku  na obszernej  równinie,  
gdy w t em dziwny i śmieszny raze m widok 
zakłóc i ł  tę poważną chwilę.

Oto przed bufy f ron tem w d ł u g ą  linię 
wyeiąguione biegł  z chyżością s t rza ły  w o- 
g romnych  susach kud ła ty  Pe ruka j t i s  z kawa ł ­
kiem urwanego ł a ńcu ch a  na  szyi, a ominąwszy 
zda ła  królewskiego ru ma ka ,  zmierza ł  prosto ku 
chorągwiom litewskim. Z rykiem, z objawami 
niesłytLanPj  radości  do pa d ł  kniazia Gasztoł -  
da,  ła si ł  się, s t rzemię jego i nogi mu  lizał,  
jakby prosił ,  aby mu  przy nim zostać pozwo­
lono. Wne t  zjawiają się z żelaznymi d r ą g a ­
mi i o szczepami p rzes t r aszen i  dozorcy kró-

wzmin przez  całe życie i brnięc ia  po 
uszy w długi .

W os ta tn ich  czasach udało  się z d o ­
b y ć  na  rządzie  fund usze  n a  zupe łne  
odn ow ien ie  wyższej szkoły  p r z e m y s ło ­
wej w K ra k o w ie ,  szkoła ta dos ta je  
n o w y  w sp an ia ły  g m ach ,  dziś wiec  p o ­
t r zebu je  o n a  więcej r.iź przed tem  gdy 
nie b y ł a  o d p ow iedn io  upos aż on a,  d o ­
b o ro w e g o  m a t e r y a ł u  w uczniach.

K a ż d y c h  wakacy i  rodzice z a s t a n a ­
wiają się nad  p rzy sz ły m  losem i s t a ­
now iski em  sw y ch  sonów.  Niechże  wiec 
ci wszyscy,  co nie l imgą dać  sy n o m  
maj ą tku ,  zważą,  że m o g ą  im za bezp ie ­
czyć k rótsze  od un iw er sy te ck ich  s t u ­
li ya przemy s łowe i dać  im w rę k ę  ka 
wałek chleba.  przecię tne  b ow iem  r e ­
zul taty  l immsowe  ze szkoły  p r z e m y ­
słowej  są zayysze większe  od p rzecię­
t n y ch  miiyver«yteckich.  Niechaj  zyvróeą 
uyyajd' na  ty ch  w szys tk ich  samodziel -  
nycfi  k i e r o w n ik ó w  p rz eds ięb io rs tw  w 
dzia łach p rz em y s łu  chemicznego  i m e ­
ch a n ic zn eg o  u nas  i w Króles twie ,  
częs tokroć  znacznie  lepiej p ł a tn y ch  od 
w ysok ich  u rzęd ni kó w,  n iechaj  z w ł a ­
szcza za uw ażą,  że ludzie ci o s iągają  
takie  rezu l t a t y  jeszcze yy pełni  sil b ę ­
dąc,  niechaj  wreszcie przy j r zą  się spe- 
cya lnie  dzialoyyi budoyvlanemu,  u nas  
najl iczniej  re p rez en to w an e m u ,  a p r z e ­
kon ają  się, że młodz ieńcy w yyieku lat 
18 — 19, ro z p o czy n a ją c  s w ą  dobrz e  
p ł a tn ą  p r a k ty k ę ,  d o ch o d z ą  w wieku 
lat dw udz ie s tu  p a r u  do plac  \y yższyeh,  
lub  co najmniej  róyvnycli w y ż sz y m  p ł a ­
com  urzędn iczym,  n iechaj  zauważą,  że 
ci sami  ludzie j eszcze  w sile wieku 
d o ch o d zą  do bardzo  d o s ta tn ich  środ-  
kóyy u t r z y m a n ia  i w ła s n y c h  m a ją tk ó w ,  
w po ró w n a n iu  z czem j ak i e ś  t a m  rad -  
costyyo, wraz  z ca la  przyyyiązaną doń 
p e n s y *  ra ngą ,  e m e r y t u r ą  i h o n o r e m ,  
j e s t  czemś  bar dzo  małem .

Może po za s ta now ien iu  mniej  się 
w y d a  yydzięcznym wieaznie z p o z łac a ­
n y m  dos ta tk iem  walczący.  ale zato 
r a n g ą  i o rd e re m  o z d o b io n y  ź> wot  u- 
rz ęd n iczy . . . !

lewsey, których pieczy zbieg był powierzony,  
aby go napowrótj do klatki  zaprowadzono.  
Tymczasem Perukaj t is  j ed n y m skokiem do- 
dos ta j e się ua konia  kniaziowego,  a  uchwy­
ciwszy z ty łu  swego pana  w pól,  wspar ł  
olbrzymi swój t ró jg ramas ty  ł eb na  j ego  r a ­
mieniu,  a  sapiąc g łośno i pomruku jąc ,  żadną  
mia rą  ani  tknąć,  ani  śc iągnąć się nie dał .  
Wśród  wielkiej uciechy i szalonego śmiechu 
wszystkich wojsk l i tewskich odes łano  ludzi  
do króla z tem,  co widzieli.

Zabobonn i  Li twini  uważal i  to niezwykłe 
przywiązanie dzikiego zwierza za jakieś n a d ­
ziemskie czary i wielki respekt ,  mieli  dla  
kniazia  a król,  acz niechętnie,  musia ł  go 
Gasztoldowi  zostawić,  podziwiając wierność 
misia d la  swego pana .

N ads ze d ł  bój grunwaldzki .  Sto tysięcy 
ryce rs twa  polsko- l i tewskiego s t anęło  15. l ipca 
1410. r. na  szerokość mili  w t r zech olbrzy­
mich bufach na skra ju  boru i gotowało się 
w omroczach  leśnych do krwawego boju,  
właśnie w miejscu,  gdzie dziś stoi Gasztoł -  
dowa mogiła.

Na  lewem skrzydle s t anę ło p ięćdzies i ąt  
polskich chorągwi ,  na p r a w i m  czterdzieści

Z P R O W IN C Y I.

Mrzygłód, 13. l ipca 1910.

Niezwykłą  uroczystość święcić będzie 
pojut rze t. j.  ló.  b. m. nasze miasteczko,  
bu nietylko pięćsetnej  rocznicy Grunwaldu ,  
lecz takie i poświęcenia pomnika Jag ie ł ły ,  
który postawiono na rynku mrzygłodzkim.  
Pomiek wykuty w kannemu ma 5 me trów 
wysokości i przedstawia Boha te ra  z pod 
Grunwaldu  w postaci  stojącej ,  a wykonany 
został  przez ar tys t ę  r zeźbia rza  z Sanoka  p. 
Piątkiewicza według obrazu Matejki  kosztem 
całej parafii .  Nasi parafianie bowiem od wie­
ków czcząc pamięć Jagieł ły,  który był za ło ­
życielem miasteczka i tutejszego kościoła,  z 
własnych funduszów wystawili ten pomnik,  
a prócz tego robią zabiegi,  aby miasteczku 
przywrócić tę nazwę,  j a k ą  w doRnm “ fach z 
czasów Jagieł ły j e s t  zapisane,  a więc T yr a ­
wa Kiolewska,  a nie Mizyglód.  To też i 
napis na cokule pomnika brzmi w tych s ło­
wno h : „Na pamiątkę pięćset lecia zwycięskiej 
hit wy pod Grunw aldem pomnik ten wystawili  
parafialne Tyrawy Królewskiej  ( M r z j g l o d a ) “ .

W celu doprowadzen ia  do skutku  budo­
wy pomnika i pamiętnych uroczystości  g r u n ­
waldzkich ukonstytuował  się komitet  obywa­
telski,  na k tórego czele s t an ą ł  tut.  p roboszcz 
wielce zasłużony ks. J an  Sękowski,  zas tępcą  
prezesa jest  p Era zm  Pająk,  a sek re ta rze m 
p S tanis ław Mikarsk i .  Y\ sk ła d  komitetu  
w ih od zą  pro z tego mieszczanie:  Ignacy R u ­
dnicki,  Ant. Dąbrowski ,  Ant.  Makarski .  Kr. 
Dąbrowski .  Karol  Dąbrowski.  Jó ze f  Dąbr ow ­
ski, Karol  Król,  Ant.  Lękawsk i,  Andrzej  Bu­
kowski,  J a n  Lai-biewioz, Tomasz Rudnicki ,  
s łuch,  filozofii i Stan.  Difbrowski nauczyciel  
szkoły ludowe| .  Z obywatel i  okolicznych z a ­
proszeni  zostal i  również do komitetu p p . : 
S tams ł  iw Raszowski  z Lodziny,  Tadeusz 
Wasi lewski  z Siemuszowej  i Tad .  St rzelecki  
ż Woli Krecowskiej  — tudzież włościanie z 
D ębne j :  J a n  Biega,  wójt i J a k ó b  Biega,  a z 
Lisznej  Andrzej  Poznański .

Uroczystość g runwaldzka rozpocznie się 
pobud ką  i wyst rzałami  z moździerzy o godz,
4. rano.  O godz.  10. odbędzie się u roczysta  
msza połowa na rynku u stóp Jagieł ły ,  a k a ­
zanie pat ryotyezne wygłosi ks. J a n  Sękowski ,  
który również dokona poświęcenia i odsło­
nięcia pomnika,  podczas którego chór  żeński  
odśpiewa kan t a tę  Marya na  Rudnn kiego p .  t. 
„ G r un w al d1*. O godz.  4. po południu w sali 
szkolnej nas tąpi  odczyt  o dziejowem zna­
czeniu Grunwaldu,  a nas tępnie  na umyślnie 
zbudowanej  przed szkolą es t radzie pod go­
lem niebem przedstawienie d ramatyczne .  
Odegrany zos tanie u twór  sceniczny Joz.  L o ­
renca w 3 ak t ach  p. t. „Zmar twychwstanie1*.

litewskich. P ierwsza uderzy ła  L itwa. N acze l­
ne szeregi najlepiej uzbrojone mostem padły  
na  ziemię pod krzyżackim mieczem. N astęp ­
ne ugięły się pod naw a łą  Niemców. Z as tępy  
W ito łdow e cięte mieczami i toporam i,  gn ie­
cione naw a łą  ludzi i koni, p ie rzch ły  w dzikim 
p o p ło c h u  w stronę jez io ra  lubeńskiego. Zo­
sta ły  tylko trzy dzielne pu łk i smoleńskie , 
k tóre  cofnęły się ku skrzydłu  polskiemu i 
broniły  się do o s ta tn i tg o  tchu  z w ściek łośc ią  
i rozpaczą. N a czele jednego  z nich s t a ł  
właśnie G asz to łd  ze swym n ieodstępnym  
P e ru k a j t isem  u boku.

Kniaź, wspiąwszy rum aka ,  ze wzniesio­
nym toporem , rzuca  się na wroga, podczas 
gdy miś zn ien iacka  p rzyskakuje  cichcem 
z boku w k rzyżackie  szeregi, a co pchnife 
po tę żn ą  ła p ą  N iem ca w żelazne b lachy, tu  
ten  grzm otn ie  o ziemię i ciężko okuty ju ż  
pow stać ua nogi nie może. G asz to łd  zaś  
jednego  po d rug im  sulicą dobija  lub b e rd y -  
.szem łby rozwala. N iejeden z Krzyżaków 
chce dopaść  niedźwiedzia, letfż ten  już p rzy ­
k u cn ą ł  w bezpiecznem ukryciu za końskim 
ogonem.

(C. d. n.)
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Wspiera jmy Tow szkoły ludowej! 

Popierajmy przemysł kraj.! Kupujmy 
w yroby  k r a j o w e 1

K R O N I K A .
Z komitetu obywatelskiego uroczystości

Sfhii: wald/kick.  które r-i uWbfK przeszłej  
m*dy.ieli. p rzesłano nam następujący ko mu­
nikat  :

Dnia 0. I i j i u a 1010. Zebrał się w sali 
R.idy miejskiej  na osta tnie  posiedzenie ko­
mitet  obywatelski  ohchudn uroczystości  g r u n ­
waldzkiej  w Sanoku.

Skar łmik komitetu  p. dr. Slączka odczytał  
sp rawozdanie  r achunkowe  wykazując w przy- 
chodach K. 9 49 p19. w roz. hodaeti  K. 84S'71.  
Czysty dochód wynosi K. 100.48, który p rzezna­
czono na fundusz grunwaldzki  budowy sznół 
kresowych.

Komi te t  przyjął  do wiadomości sp rawo­
zdanie skarbnika .  Uchwalił wyrazić pisemne 
uznanie i podziękowanie I’. Adamowi L twa-  
nown-zowi za bezinteresowne a r t y s t y c z n e  wy­
konanie tablicy pamiątkowej ,  poczt in  uznając 
swe zadanie za ukończenie,  roz\, lązał  się.

Porządki na ulicy R ym anow skie j.  Mie- 
slkfińcy t r ak tu  Rymanowskiego t r ak towanego  
przez Z#rząd  miasta  po macoszemu jeszcze 
r az zwracają  się do odnośnej  władzy z p ro ­
śbą o wysłuchanie ich utyskiwań,  nota tka  
nasza howiein w- os ta tnim numerze  naszego 
pisma nie odnios ła pożądanego skutku.  Nie 
porządki  j ak były. t ak  są. dalej.  Dochodzi 
do tego. że ojcowie dżente lmeni  z ul. Ryma­
nowskiej muszą na r ękach  przenosić żony 
swoje i cóiki.  aby nie utonęły w błocie, 
podczas gdy konie magi s t r ackie wywożą 
dzień w dzień gruzy i rumowiska z p rywa­
tnych domów.

M ały  k rach  sanocki. Mayer  Fessel  
znany „hnszter* pouczony dobrym przyk ła ­
dem swego mis trza i poprzednika w zawo­
dzie l ichwiarskim Manuela Herziga.  za rwaw­
szy tu te j szy ib  l ichwiarzy na 40000  K. w 
gotówce i 40000  w wekslach,  które na 
dobrych miejscach ulokował ,  schował  walutę 
do kieszeni  i czmychnął ,  gdzie pieprz rośnie.

Złote  medale sypią się dla kupców i 
przemysłowców naszych j ik z rogu Amaltei .  
Oto na międzynarodowej  wystawie moderni s ­
tycznej  sztuki i przemysłu w Londynie  
o tr zymał  tutejszy fotograf  p. J a k ó b  Puretz 
wit lki  złoty medal .  J e s t  to już  drugi  z r zędu 
wielki złoty medal  w Sanoku ot rzymany 
w naszych kołach przemysłowych na mię­
dzynarodowych światowych wystawach,  co 
łn,rdzo chlubne świadectwo daje naszym 
kupcom i przemysłowcom, którzy nie poprze ­
sta jąc lia ma łomias teczkowych s tosunkach,  
ga r n ą  się na a renę wielkiego świata i zys­
kują pok lask  i odznaki.

Wagon czy k a n c e la ry a  szkolna? By­
łem w maju w kancelaryi  tutejszej  szkoły 
wydziałowej męskiej ,  aby się dowiedzieć o 
postępie w n a i u e  swego sj na i bardzo  p rzykre 
na mnie wrażenie zrobi ł a t. zw. kancelarya 
dyrek to ra .  J e s t  to pokoik nie większy niż 
wagon osobowy zastawiony wielkim stołem,  
kilku szalami i całym stosem książek,  tak,  
że formalnie niema się gdzie ruszyć ani 
obrócić.  A przecież w tym wagonie u rzędu je  
dyrekeya,  jeżeli  urzędowanie  to bez p r z e ­
szkody i z zachowaniem pewnej dyskrecyi  u rzę­
dowej j e s t  w tej ciujiie możebne,  a prócz 
tego wagon t en ma pomieścić gabinet  bibl io­
teczny,  zbiory naukowe i salę r i s u i n  t e n e -  
a t i s  konferencyjną dla g rona składającego  
się z 15 osób, w d oda tk u  zaś w wagonie 
tyra odbywają się co 2 tygodnie niedzielne 
konfereneye wywiadowcze dla rodziców, k t ó ­
rzy,  gdy dość l icznie się zgromadzą ,  stać 
muszą  i wyczekiwać na kory ta rzu,  nim się 
doci snąć zdoła ją  do odnośnego nauczyciela.

Już  inspek to r  kiajowy p. Bruchna lski  
zauważył  tę  ogrom ną  niedogodność i polecił  
odnieść się z sprawą t ą do miasta,  t ymczasem 
ja k  się dowiaduję mimo,  iż konnsya wydele­
gowana sprawę na mie jscu zbadała ,  dotąd  
w tyin kierunku nic me zrobiono.  W in t e r e ­
sie więc rodziców i g rona nauczycielskiego 
apeluję  do świetnego Zarzą du  miasta,  aby

zechcia ł  tym brakom zaradzić.  W >zak Lisko 
i Bukowsko mają w swych szkółkach osobne 
obszerne ulukacye na pomieszczenie katjce- 
laryi i zbioiuw naukowych,  i t rudno  p rzy­
puścić.  aby miasto Sa no ”  t r zymało  się co do 
kancelaryi  dy rek to ra  szkoły wydziałowej już 
ki lkanaście lat  wagonowej zasady „6 Pferde,  
40 Mann!*

Jeden  z ojców. 
Skład mebli na ulicy. Kumemczn iK p. 

W em er  buduje dom. Ponieważ t ro tua r  j e s t  
rusztowaniem zajęty,  Magis t r at  kazał  właś­
cicielowi zrobić obok zagrodzen ia  chodnik 
dla wygody publiczności .  1 w rzeczy samej 
chodnik jest,  ale na nim założył  sobie p. W . 
skład cegieł,  żelaznych t rawersów,  mebli ,  ż e ­
laznych łóżek i ma teracy,  a tymczasem po­
czciwa publiczność,  na której  p. W. dorobi ł  
się krociowego majątku,  p rzeskakuje w błocie 
z kamienia na kamień i uczy się gimnastyki  
w naji uchliwsz.ej części mias ta  gwoli wygody 
p. Weinera.  Panie W.... d ó k ą d ż e t e g o  będzie?!

T a r y f a  dla dorożkarzy . Z powodu li­
cznych skarg,  j ak ie  nas dochodzą na do 
rożkarzy sanocki. ' l i  wyzyskujących w imper-  
tynencki  sposób naszą publiczność,  aby za- 
pobiedz. tego rodzaju nadużyciom,  podajemy 
poniżej taryfę do rożkarską  d la  S m o k a  za ­
twie rdzoną przez, tute jsze Starostwo.

Jazd y  zwykle.  — Ja zd a  dorożką  dwu ­
konną bez u t r z y m a n i  i i powrotu w obręb ie  
granic mias ta  8(J bal .  J a z d a  bez zatrzy niania 
do lub od dworca kolei 80 hal.  J a zd a  na 
Dąbrówką  i z powrotem 80 hal. J a z d a  buz 
za t rzymania  do fabryki  wagonów i z powro­
tem 80 hal.  Vv porze nocnej każda t a k sa  o 
20 hal .  wyżej.

Za pakunek ,  który podczas j azdy koleją 
j e s t  ręcznym,  n u  należy się żadna opłata ,  
za większy, k torego gość pomieścić przy so- 

1 hie nie może i musi  być na koźle lub w tyle 
| dorożki  umieszczony,  należy się osobna  do- 
| p ł a t a  po 20 hal.

Z> podjazd pod dom i oczekiwanie nie 
dochodzące kwadransa  n.e liczy się n ic ;  j e ­
żeli czekanie t rwa dłużej ,  należy się op ła ta  
według taryfy za czas czekania.

T a n i a  zaś za czas częlkania b r zm i :  a) 
pierwszy kwadrans  w porze dziennej  (do­
rożką  dw uk o n n i )  (30 hal.,  każdy nas tępuy 
kwadrans  w dzień  30 hal . ;  h)  pierwszy kwa­
drans  w porze nocnej 70 hal., każdy n as tę p ­
ny kwadrans  w nocy 40 hal.

Czas jazdy nocnej ust anawia się w mie­
siącach letnich t. j. od 1. kwietnia do końca 
października od godz. 9. wieczór do 5. rano,  
a od 1. l i s topada do końca marca  od godz. 
6. wieczór do 6. rano.

Nowa ,,k ryu d a“ lacka. Przed  kilku dn ia­
mi odbywał  w Jezupo lu  poseł  Baczyński 
„wszechnarodnojp \vicze“. Widząc  n iezado­
wolenie zg romadzonych wyborców,  paluął  
sobie pan poseł z powlatu s tanis ławowskiego 
t ego rodzaju mówkę:  „Największymi wrogami 
Rusinów są Lachy.  Za pańszczyznę zapłaci ­
liśmy im grube mi l iony; zabral i  nam ponad to  
lasy, pas twiska i ziemię,  a nawet  zamknęli  
nam (Rusinom) wstęp do nieba,  gdyż M a tkę  
B o ską  zrob ili K rólow ą P o lsk i, a ona m a  
klucze do n iebau. Wyborcy odeszli  rozgory­
czeń nową krzywdą lacką.

Bojkot u nas, a u N iem ców . I le to
razy społczeństwo nasze zrywało się do roz­
mai tego rodza ju bojkotów, żadnego nigdy 
konsekwentnie  nie p rzeprowadzając!  Źród ła  
naszych bojkotów są najszlachetniejsze,  a r e­
zul tatów żadnych.  Tymczasem przypa trzmy 
się j a k  to Niemki potraf ią z najpospoli tszych,  
codziennych,  szarych motywów, z powodu 
rosnącej  drożyzny urządzać bojkoty i j ak ie  
osiągają skutki .

Oto rzeźnicy w Krenis  dwa razy w cią ­
gu j ednego  roku podwyższyli  cenę mięsa t 
obecnie żądają  za kilo tylnego mięsa 1 koronę 
60 halerzy z „dokładem**, tj. z doda tkiem 
20 proc.  kości.  Krems  j e s t  mias tem przeważnie 
urzędniczemu setki  rodziń emerytów ta k  
urzędników,  jak służby zamieszkują piękne 
dornki wzdłuż Dunaju,  obok licznej kolonii 
u rzędników czynnych.  Znalazła  się dzielna 
(nawiasem mówiąc wykształcona i inte l igentna)  
kobieta,  pani  Pokorny,  k tóra  wobec rosnącej  
drożyzny podjęła myśl  organizacyi  konsu­
mentów.  P a rę  zebrań,  t rochę  agi tacyi  w p r a ­
sie i organ izaeya była gotową.  Zaczęło się 
od tego,  że 400 rodzin urzędniczych zobo­

wiązało się do wspólnego sprowadzania  mięsa.  
W net  przyłączyło się kilkaset  i odzm robo tn i ­
czych, k tóre  nadto postanowiły ograniczyć 
koiisuincyę mięsa afoąole dwutygodnio­
wym st rajku doszło do leg >. z>- rzeźnicy na 
osta tnim ta rgu  zakupil i  już tylko 1/ s część 
zwykłego zapot rzebowania bydła.  Równocześ ­
nie s t r ajk rozciągną!  się na Yos. St  u-kermi, 
Wi ener -Neus tad t  i inne miasta.  Rzeźnicy 
w k r e m s  zagrozili ,  że zamkną  ławki mięsne 
na 14 dm,  I lada miejska odpowiedz ia ła  
g roźbą umiastowlenia sprzedaży mięsa.  Wie­
deńscy rzeźnicy.  j akso lwiek od roku cen nie 
podwyższyli! j e dna k  nastraszyl i  się p rzyk ładu  
i urządzil i  w Krems zgrom idz-Mue, na k tó rem 

j us łowali bronie swoich kolegów przed z a r z u ­
tem wyzysku. N idaiłGimie! dzielne gospodynie 
wytrwały w st rajku.  A j a k  rozsądnie mówlą ! 
Nie chcemy niszczyć rzeźmków — m o n  paiu 
Pokorny —  ale uie chcemy, by oni nas n isz­
czyli. Niechaj  się nawet  w zbugarn)ą,  ale 
niechaj  l nam dają  żyć. Skoro we Wiedniu 

i ceny są od roku te same,  a u nas dwukrotnie  
już je podwyższano,  to jest  wprost  zamach,  
który odeprzeć  musimy.

I w.dka t rwa dalej.  Ze wszystkich miast  
Dolnej  Austryi  nadchodzą na ręce p. Wukorny 
powinszowania l listy z zachę tą ,  ba, wpłynęła 
nawet  bardzo znaczna suma  na koszta a g i ­
tacyi.  Zwycięstwo będzie po s t rome  konsu ­
mentów,  a będzie tein pewniej,  ile —  że 
walka prowadzi  się z wielkiem um ia rk o wa ­
niem ) nie przeciw godziwym zyskom, j eno  
przeciw swawolnemu wyzyskowi.

My wśród najszczytniejszych porywów 
nie umiemy przeprowadz ić  bojkotu nawet  
s tosując go do ar tykułów zbytku,  a Niemki,  
wychodząc z zimnej rachuby,  umieją skutecznie  
bojkotować nawet  mięso.

0  pojedynku Kołesy r eda k to r  „ H e r o l -  
d a “ pisze:  „Jeżeli  kiedykolwiek i czemkolwiek 
obraz i ł em profesora Kołesę,  to dziś ba rdz o  
tego żałuję .  Nie dla tugo żebym naprawdę  
żałował ,  tylko czynię to dla umknięc ia  po­
j edynku i związanego z tern sakandalu.  Bo 
jeżeli  profesor  Kołesa nie umie  lepiej s t r z e ­
lać,  niż jego hajdamaccy  uczniowie,  to zamias t  
mnie,  zabije swego sekuuuan ta ,  a na mnie 
zwali winę takiego morder stwa .  Więc z t ak im 
przeciwnikiem lepiej żyć w zgodz.e,  i dobrze  
zrob. ł  profesor  Gląbińsl . i ,  oświadczając,  że 
jogo kolega dr.  Kołesa j e s t  wprawdzie ha j -  
d am ak ą  i mąciwodą najpodlej szego ga tunku,  
czem go j e dn ak  niema zamia ru  obrazić,  gdyż 
nie jest  to jego  subjektywne zdanie,  tylko 
opinia całego kraju,  całego spo łeczeństwa i 
wreszcie całej,  wszystkowiedzącej  policyi.

W ten sposób dr.  Kołesa  wyszedł  z t e ­
go „n ieporozumienia1* z honorem,  i wdzię­
czny naród  ruski  powinien t eraz  zbierać  
składki  na fundusz imienia d r a  Kołesy,  w y ­
dać w osobnej broszurce jego żywot i czyny,  
a nawet  j e d n ą  z ulic nazwać ulicą Kockołesy,  
czemby już obaj  bonaterowie,  mistrz i uczeń,  
ukoronowani  zostal i*.

Cesarskie m an ew ry  odbędą  się t ego 
roku  w czasie między 1 2 .— 1 6  września w 
komitacie Zemplin na górnych Węgrzech n ad  
g ranicą  gal icyjsko węgierską.  Dowódcami wal­
czących s t ron będą  inspektorzy a r m i i : a rcy-  
książe F ryderyk  i L ib o nu s  F ranek .  Udzia ł  
w manewrach wezmą dziesiąty (przemyski) ,  
jedenasty (lwowski) i szósty koszycki korpus.

Armią zaczepną będą  wojska gal icyjskich 
korpusów. P rzemyski  korpus pod k o me ndą  
JE .  Kuinmera  wyruszy z d r u g ą  dywizyą pie- 
ehuty ( Jaros ław)  pod dowództwem flml.  Ster-  
necka.  z 11 batal ionami  24 dywizyi piechoty 
(Przemyśl) ,  fdml.  Colard z 13 batal ionami  
45 dywizyi obrony krajowej ,  gu. Buszek z 
12 batal ionami kawalt-ryi z Jaros ławia ,  fmlt.  
Hen ieke z 24 szkadronann i 12 kanonami,  6 
haubicami ,  17 konnemi i 3 ciężkiemi ba te rya-  
lui kaubieowemi.  Ogółem 36 batal ionów,  24 
szkadron i 96 dział .  W całych Zaś ma newrach  
weźmie udzia ł  118 batal ionów,  96 szkadron  
i 288 dział,  żołnierzy zaś będzie kokoło 90.000.  
Nad to  czynnych będzie około 150 gwerów 
maszynowych.

Naczelny i odpowiedzialny r e d a k to r : 

L U D W I K  G L A T M A N .



T Y G O D N I K  ZIEMI S A N O C K I E J  z dnia 17. lipea 1910.

N A D E S Ł A N E .
Artykuły umieszczone w tej rubryce nie pochodzą od 

Hedakry i. I Zakład fotograficzny |
|  JAKÓBA PURETZA w SANOKU |

odznaczony złot}rm medalem na międzynar. wystawie fi? 
^  sztuki w  Londynie
* C  wykonuje zdjęcia momentalne wszelkiego rodzaju bez względu na stan pogody, fb  

Na żądanie zdjęcia fotograficzne poza Zakładem i na prowincyi. ^

W obec tego,  że pełnię funkcyę le­
karza  w Szpitalu powszechnym,  — ordy­
nuję obecnie w domu rano od godź. 
i>.— 1 1 ., a popołudniu od 3.—6. — Dla 
ubogich od 8. — 0. bezpłatnie.

S. Atlas
lekarz i dentysta.

50% taniej niż wszędzie.
M. Kaufmanna w Sanoku

ul. Cerkiewna I. 125. parter,
pior s zy  g ł ó w n y  P a r t y jn y  Skł ad  Ha f tów  p r a w ­
dz iw y ch  s zwa jcar sk i ch  i f rancuskich  ws tawek,  
k o r on ek ,  apl ikacyi ,  gipiur,  tiuli, j edwab i ,  we 
w s z y s t k i c h  koiur ach  i os t a tn i ch  nowośc iach .  
N a j w ięk szy  w yb ór  dla k r a w cz y ń  i modn ia r ek  
Spocyu lny  w y  mir w ha f t o wa n yc h  p r a w dz i w ych  
baiy.s tach,  s zwa jca r sk i ch  s t o r ach  i point la sse  
t Ł. [>. Koby odj>asowane płócienne,  ba t y s towe .  
Bluzki  j ewubne ,  ba tys towe,  kaszmirowe,  p łóc i en­

ne i t. p.
2-02

JC onkurs

ns

- I  » ■-
5 — 10

Pożyczki na losy

inne papiery wartościowe
któro Sii. ur / . ędownie n o to w an e  udz i e­
lam w każdej  wyso kośc i  za kwi tem 
za s t awn iczy m lub na r a c h u n e k  bieżący 
pud na jkorzys tn i e j s zymi  warunkami .

Zwrot,  t ak i ch  pożyczek  inoże n a s ­
t ąp i ć  wedle  życzeni a  s t r on y  na r az  lub 
£f&~w  dowolny- li r a t a ch  mies i ęcznych.

Wykupuję także losy i papiery w a r ­
tościowe zastawione w bankach,  kasach 
oszczędności, lub a prywatnych osób, k tór e  
m ożna  u mnie pozos t awić  w depozyeio 
idbo sprzedać.  Na życzeni e  można  te 
papiery zaraz nazad nabyć  n a  dogodne  
raty mies i ęczno j r zyczem płacę całą 
c eny  kupna,  po s t r a cen iu  odpowied ­
n iego  zadatku,  a posi adaj ący  losy za ­
chowu je  pełno p r awo  do gry.

E D W A R D  U R B A N
dom bankowy w Bernie,

Wielki  plac 23—25, we własnym domu
F i r m a  i s t n i e j ą c a  od r. 1869.

Sol idnych s t a ł ych odsprz.  d aw ców  an ­
gażuje  się w każdej  miejscowości .

-B • ł -

na posadę sekretarza, a zarazem  
kierownika biura z p łacą  mie­
sięczną ioo kor. rozpisuje Zarząd  
Pow iatow ej K asy d l a  chorych  

w  Sanoku. 
Podania wnosić należy do końca 
b. m., do których należy d o łą czy ć: 
1. m etrykę  urodzenia,
2 świadec two moralności,
3. „ przynależności,
4. „ dotychczasowego za-

j y ń a .

ZARZĄD POWIATOWEJ KASY dla CHORYCH
w S a n o k u .

A. Borczyk.

Firma eksportowa
Antoniego W o l iń s k ie g o

w S a n o k u
zakupuje  w  każdym czasie trzodę 
tuczną  po cenacli bieżących wedle 
cen t a r g ó w  wiedeńskich i praskich.

Trzoaę zaopatrzoną w  paszport  
w y s taw io n y  stosownie do przepisów 
w e terynary jnych ,  należy dostawić  
na miejsce powyższej firmy (naprze­
ciw dworca  kolejowego), gdzie do­
s t a w c a  za swój t o w a r  stosownie  do 
jakośc i  t o w a ru  wedle  w a g i  i rze ­
czonych cen, otrzyma na tychm ias t  
zapłatę.

Okoliczni  w io s e n n i e  i mieszczani e maj ąc  
możność  każdego  czasu dos t a r c zać  i pozbvć  
swój  t ow ar  i nie hędąe nar ażen i  n a  wyzysk  ze 
s t r ony  poś r edn ików,  g r asu jących po wszys tk i ch  
t a rgach ,  p rzekona ją  się, że sprzedaż t owaru  w  po­
wyższej  fi rmy j e s t  dla nich najkorzys tni e j szą ,  
że zaoszczędzi  im w\  s t awan i a  całymi dniami na 
t argach ,  marnowan ia  czasu i pieniędzy,  k tór e  
się nieraz na t a rg u  n iepo trzebn ie  wvdajo.

1 -  52

o

Znana z dobroci
k u c h n i a

w  Restauracyi

Hotelu Im perial
- - - poleca - - -

smaczne obiady z 3 dań po 30 kor. 
miesięcznie

wszystkim Pp. Słomianym 
W dowcom w obecnym se­

zonie kąpielowym.
8 -  52

T
A
m ,

9 lat wypróbowany

NAJLEPSZY ŚRODEK NA 
NAGNIOTKI

są

COOKA &  J0HNS0NS A
w Ameryce patentowane

PIERŚCIENIE na NAGNIOTKI
(ksz ta ł t  owalny)

1 k o p e r t *  ' - 1  s z t  20  l i . ,  1 k a r t o :  e s z t .  1 1.
Dos tać  można  w  S a n o k u  w 
obu A p t e k a c h ,  j ak  i we 
wszys tk i ch  Aptekufch w kraju.

2 -  12.—.Łtw cacaK  --------
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G łów na Agencya 
Tow. Ubezpiecz, na życie

„La Royale Belge“
Rok założenia 1853.

Główne zastępstwo 
na Sanok

u S. R U B I S C H A
ul. Jagie’lońska (Skład papieru).

2-.-:
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y l k o  2 k o r o n y
Z e g a r e k  z ł a ń c u s z k i e m .

Z po w o d u  zakupna  wielkiego zapasu 
zegarów,  wysyła aus t r .  Dom ekspor to ­
wy i znakomity pozłacany zegarek 
kotwiczny,  idący 3(5 godzin r azem 
z pięknym łańcuszkiem tylko z ,  2 korony. 
Pi semna 3- letnia  gwt r anc ya .  Przy od­
biorze 3 sztuk 5 koron 50 bal.. 5 sztuk 
9 k o r o n . —  Wysyła za pobraniem poczt.

Dom eksportowy J. GELB, Nowy Sącz 140.
Za tow ar nieodpowiadający zw rot pieniędzy

Główna wygrana 4 0 0 .0 0 0  — 2 0 0 .0 0 0  
franków

i wiele znacznych boczn\ 'ch wygranych  
nastręczają.

Tureckie 40 0  frankowe losy państwowe.
Najbliższe ciągnienie już  I. sierpnia  

z g łówną w ygr aną 4 0 0 .0 0 0  franków.,
O t rz ym ać  można  

za gotówkę według bieżącego kursu 
dziennego lub.

1. Los Turecki w miesięez.  ra t ach  po 7.50.. -  8 - 10 .  K.
2. Losy Tureckie „ ,  „ 15.—16.-20.  „
5. Losów Tureckich „ „ ,  38.—40. -50 .  „

Na j t ańsze  us t a lone  ceny wed ług  kursu  
dz iennego i na t y ch m ia s to w e  w y łączne  p r aw o  
g ry  na  podst awie  u s t awowego  Do ku me n tu  
spr zedażnego tuż po nades ł an iu  pierwszej  raty 
w pro s t  do innie p rzekazem pocz towym.  Na  ż y ­
czeni e może  być  p ie rwsza  r a t a  za pob rani em 
po cz t ow em  zapłacona.

E D W A R D  U R B A N  
dom bankowy, Berno mor.

Wielki  plac 23—25. w  własnym domu.
So li dnych st ałych odsprzedaweów angażu je  się. 

Tanie ceny. W y s o k a  prowizya.

Wydawca :  Spó łka  Wydawnicza. Drukiem Karo la  Pol laka w Sanoku.


